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Szajka terorystów Tasiemki przed sądem.
HANDEL N A  PLACU KERCELEGO BYŁ GEHENNĄ — OŚWIADCZAJĄ ŚWIADKOWIE.

WARSZAWA, 4. 7. (wł.) Dziś rozpo­
czął się proces osławionej bandy terory 
stów Tasiemki z placu Kereelego w  
iW arszawde.

N a sprawę wezwano 150 świadków. 
Osobno zasiadł na ławie oskarżonych 
Łukasz Siemiątkowski - Tasiemka, od­
dzielnie i 14 jego towarzyszy. Po chwi­
li jednak policja posadziła Siemiątkow  
skiego wespół z oskarżonymi.

Przewodniczy rozprawie sędzia H er. 
manowski. Tasiemko broni adw. Pas- 
ehalski.

W czasie sprawdzania personalij o- 
skarżonych, uległ atakowi sercowemu 
oskarżony Perelman, którego wyniesio­
no z sali.

Skorzystali z tego obrońcy, by zgło­
sić wniosek o wezwanie lekarza, który 
zadecyduje, ezy Perelman może brać u- 
dział w rozprawie.

Sąd postanowił przyjąć powództwo 
cywilne w imieniu 19 maltretowanych i 
szantażowanych kupców.
Zkolei sąd odo-.ytał akt oskarżenia, któ 

ry wczoraj podaliśmy obszernie.
Popołudniu zeznawali świadkowie,

CUDOWNE OCALENIE PO 1 TYGO­
DNIACH LOTNIKÓW NIEMIECKICH

B ER LIN , 4. 7. (PAT) C ała p rasa  w, 
obszernych depeszach z A u stra lji opi_ 
su je  ocalenie dwueh lotników  niem iec­
kich B ertram a i K lausnera, którzy 
przed 7_miu tygodniam i zaginęli w cza­
sie lotu z In d y j H olenderskich do A u­
stra lji, straciw szy w czasie burzy nad 
oceanem orjeiitacje- Lotnicy w ylądow a­
li na kontynencie austra lijsk im , gdzie 
znalezieni zostali przez tuziemców 
na stepie, po k tórym  błąkali się od dłuż 
szego czasu bez środków żywności. — 
Zaalarm ow ane władze w ysłały  ekspe­
dycję w poszukiw aniu sam olotu. Obaj 
lotn icy  byli zupełnie wyczerpani i wy-, 
cieńczeni z głodu, gdyż głównem po­
żyw ieniem  ich przez dłuższy czas były 
w yłącznie ślim aki.

 ooo----

gn rs rć  szofera z Sosnowca
w katastrofie pod Kato­

wicami.
W czoraj na u licy  K rakow skiej w Za 

wódziu pod K atow icam i, zdarzyła się 
k a ta s tro fa  samochodowa. M ianowicie 
sam ochód półciężarow y ze znakam i KI. 
prow adzony przez szofera E ugen iusza  
N aw rockiegd z Sosnowca, najechał na 
jednokonną fu rm ankę powożoną przez 
F ran c iszk a  Rudzkiego. W skutek zderze­
n ia  samochód stoczył się z ulicy na chód 
nik, położony o 3 m e try  niżej, w yw raca­
jąc  się i p rzy g n ia ta jąc  jadących. Za­
wezw ana s traż  ogniowa z Katowic, wy 
ciągnęła auto, pod k tó rem  poniósł 
śm ierć w skutek zgniecenia szofer N a­
wrocki. Siedzący w aucie S tanisław  i 
Mieczysław Ordonowie i Seweryn Ko 
łaciński, pochodzący z Będzina, odnie­
śli liczne obrażenia zewnętrzne. J a d ą ­
cy furm anką Rudzki wraz ze swą sio­
strą wyszedł z k a tas tro fy  bez szwanku. 
Z abity  został na tom iast koń.

Przyczjm ą zderzenia była szybka 
jazda, samochodu nieprzepisow ą stroną  
ulicy

właściciele sklepów i straganów na pla 
cu Kereelego.

Przedstawili oni stosunki jakie pano 
wjały na targu, który był we wszech­
władnej władzy Tasiemki i jego bandy.

b iskup ia  kategorycznie zaprzecza w ia­
domości, jakoby  ks. biskup djecezji czę 
stochow skiej, dr. K ubina m iał opuścić 
Częstochowę i objąć djecezję tarnow ską

W ARSZAW A, 4. 7. (wł.) O ile wszyst 
kie sam orządy m iejskie w padły w o- 
grom ne trudności finansowe, o ty le w 
sy tu ac ji wręcz beż w yjścia znalazły się 
m iasta, które w swoim czasie zaciągnę, 
ły  tak zwaną pożyczkę ulenowską. — 
B yły  to pożyczki na cele inw’ostycyj- 
ne. Oprocentowanie tych  pożyczek jest 
tak  wysokie, że w ybudowane za te kwo­
ty  inw estycje, nietylko, że się nie ren-

LWÓW, 4. 7. (wł.) W  ogródku przy 
re s ta u ra c ji „H u n g arja“ we Lwowie zda 
rzy ł się w strząsa jący  -wypadek.

W  re s tau rac ji te j baw iła się w tow a­
rzystw ie m ęskiem fortancerka, Zofja

Handel na tym  targu byl gehenną.
Knpcy żyli pod ustawiczną grozą re 

wolweru i noża. j
Po zeznaniach siedmiu świadków, 

rozprawę odroczono do jutra.

po ks. biskupie W ałędze.
Ks. biskup K ub ina  nie otrzym ał w 

te j spraw ie żadnych propozyoyj an i za 
rządzeń wyższych władz kościelnych.

tują, ale przynoszą krociowe straty. — 
Obecnie m iasta, k tóre  korzystały  z te j 
pożyczki, a w pierwszym  rzędzie Ra. 
dom, Piotrków, Otwock, cnalazly się w 
bardzo ciężkiej sytuacji.

P rzy  m in isterjum  spraw  wewnętrz- 
' nych utw orzyła się  obecnie specjalna 
kom isja, k tó ra  m a obmyśleć środki r a ­
tunku  d la  sam orządów m iejskich, któ­
re padły  o fia rą  pożyczki ulenowskiej.

M iszczyszyn. — B yła podchmielona. 
U siadłszy przy  jednym  ze stolików, tan  
cerka zainteresow ała się leżącą teczką 
i zaczęła rew idow ać je j zawartość. W; 
teczce znajdow ał się rewolwer.

resowało się poselstwo polskie w B ruk­
seli.

W  B orinage w ybuchł już stra jk . P ra  
cę porzuciło 7 tys. górników. S tra jk u ­
jący  za trzy m u ją  tram w aje  i  spraw ­
dzają, czy nie jad ą  górnicy  do pracy.

Pod podobnym nadzorem  są i inży­
nierowie.

w ulkan Lanco. S łupy dym u trysnęły  na 
dwa tysiące m etrów  w górę, zaciem nia­
jąc  horyzont. P rzez cały dzień w czoraj­
szy w wielu m iastach płonęły św iatła, 
ponieważ prom ienie słońca nie p rzeni­
k ały  chm ur dym u wulkanicznego.

W  S antiago  i  X alpara iso  pada deszcz 
gorącego popiołu, k tó ry  m a barw ę 
śnieżno - białą. M iędzy San Fernando  
a Talca loży w arstw a popiołu znacznie 
grubsza, niż podczas pam iętnych  wybu­
chów w kw ietn iu  bieżącego roku.

Ten sam b iały  popiół pada od k ilku  
n astu  godzin na m iasto  M alorca w A r­
gentynie. Luduośó w panice opuściła 
m iasto, k ie ru jąc  się na  wschód. N astą ­
p ił n ag ły  spadek tem pera tu ry .

UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE POMNI 
K A  HOUSEA W WARSZAWIE.
W ARSZAW A, 4. 7. (wł.) Dziś odby. 

ło się w p ark u  Paderew skiego uroczy­
ste odsłonięcie pom nika płk. Housea, 
wielkiego przyjaciela Polski i współ­
pracow nika prezydenta W ilsona. • 
Pom nik staną ł kosztem Ignacego Pade­
rewskiego.

Na uroczystość p rzybyli przedstaw i, 
ciele rządu, dyplom acji, m iasta  itd.

P rzem aw iali: prezydent m iasta  Sło- 
m iński, charge d 'a ffa ire  am erykański, 
p. S trakacz w im ieniu Paderew skiego, 
odczytana została depesza m istrza. j

 ox<>  f
CHORY DYKTATOR W SANATO. , 

RJUM.
RYGA, 4. 7. W  Moskwie rozeszły się 

uporczywe pogłoski o ciężkiej chorobie 
d y k ta to ra  sowieckiego, S talina. D yk ta­
to r  od dwuch tygodni nigdzie się nie 
ukazyw ał pomimo, iż w tym  okresie 
zapowiedziana była obecność S ta lina  
na wszechzwiązkówym zjezdzie związku 
młodzieży kom unistycznej.

C harakterystyczne jest, że w edług 
uchw ały b iu ra  politycznego W. K. P . 
S ta lin  m iał wyjechać na  u rlop  zdrowot 
ny, k tó ry  m iał spędzić na K aukazie.

J a k  tw ierdzą w Moskwie, s tan  zaro- 
wia S ta lina  jest tak  poważny, że leka­
rze zalecili m u pozostanie w domu pod 
opieką lekarską. S ta lin  znajduje  się w 
tern samem sanato rium  w Górkach pod 
Moskwą, w którem  u m arł Lenin.

N ie bacząc na  p rzestrog i n iek tórych  
gości, fo rtancerka  wzięła do ręk i broń 
i, wodząc lu fą  w różnych kierunkach , 
krzyczała:

— U w aga, bo będę strzelać!
W  tejże chw ili do ogródka wszedł 

mężczyzna w s tro ju  sportow ym . T an­
cerka wzięła go na m uszkę i pociągnę­
ła  za cyngiel. Rozległ się strzał. Męż­
czyzna, ugodzony kulą  w skroń, prze­
biegł k ilka  kroków  i, rozkrzyżowawszy 
ram iona, ru n ą ł na żwir ogródka.

S trza ł był śm iertelny. J a k  się oka­
zało, od ku li fo rtancerk i zginął 37-letni 
ro tm istrz  żandarm erji, Józef K orytow - 
ski.

Tancerkę, k tó ra  usiłow ała um knąć, 
zatrzym ano.

Pierw iastkow e śledztwo wykazało, że 
M iszczyszynówna zupełnie nie znała 
ro tm istrza  K orytow skiego, nie wiedzia 
ła  też, że jest wojskowym. Odwieziono 
ją  do k o m isa rja tu  policji, gdzie dostała 
a tak u  szału. B iła głową o ścianę, k rzy ­
cząc: „Jak  to się stało, ja k  to się sta ło“.

K A TA STR O FA LN E PO W O D ZIE 
W JA P O N JI.

LONDYN, 4. 7. Trw ające od k ilku  
dni ulew y i burze spowodowały w po­
łudniow ej i zachodniej Jap o n ji o lbrzy . 
mie szkody. W iele tam  i mostów zosta—i 
ło zniszczonych przez wezbrane wody. 
Połączenia drogowe i kolejowe są na  
w ielkich przestrzeniach przerw ane.

W  pobliżu M iki stoi pod wodą 62.000 
domów. Również n iektóre przedm ieścia 
Tokjo zostały zalane. Liczby o fia r w; 
ludziach nie ustalono, w każdym  razie

Strajk górników w Belgji.
STRAJKUJĄCY ZATRZYMUJĄ TRAMWAJE I SZUKAJĄ ŁAM ISTRAJ­

KÓW.

B R U K SELA , 4. 7. (wł.) N a zjeździe 
górniczym  związków zawodowych C har 
lero i uchw alono ogłoszenie s tra jk u  w 
środę we wszystkich kopalniach, żarów 
no w zagłębiu południowo - zaehod- 
niern, ja k  i w zagłębiu Mozy.

Ponieważ w kopalniach belgijskich 
p racu ją  liczni polacy, s tra jk iem  zainte

Wybuchy wulkanów w Argentynie i Chili.
BIAŁY POPIÓŁ ZASYPUJE W SIE I MIASTA.

NOWY JO R K , 4. 7. W  Andach wy­
buchły ponownie w ulkany. W  niedzielę 
rano odezwał się najw iększy w ulkan 
Descabesado G rande, a nieco później

S T R A JK  W PR ZEM Y ŚLE DZIANYM.
ŁÓDŹ, 4. 7. W czoraj odbyło się ze­

bran ie robotników  i robotnic przem y­
słu dzianego, zrzeszonych w Z. Z. P . 
O brady dotyczyły umowy zbiorowej i 
n iehonorow ania przez przemysłowców 
ustalonego cennika.

P o  dyskusji zebrani uchw alili p ro ­
klam ow ać s tra jk  w średnich  i m ałych 
zakładach przem ysłu  dzianego, w śro­
dę zaś w w ielkim  przem yśle dzianym .

Kuria biskupia w Częstochowie zaprzecza pogłoskom
o objęciu przez biskupa Kubinę djecezji tarnowskiej

CZĘSTOCHOW A, 4. 7. (wł.) K u rja

Ma ratunek miastom „ulenowsklm®1
SPECJALNA KOMISJA OBMYŚLA ŚRODKI POMOCY.

Śmiertelne strzały w restauracji
FORTANCERKA PO PIJANEM U ZABIŁA ROTMISTRZA ŻANDARMERJI
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W BO M BA JU  PŁO N Ą  ŚW IĄ TY N IE. 
W czoraj zabito 10 i raniono 100 osob.

LONDYN, 4. 7. W ciągu ostatnioli 24 
godzin sy tu ac ja  w  B om baju  pogorszy-* 
ła  sic do tego stopnia, że władze uznar 
ły  za niezbędne ogłosić stan  obłożenia. 
W  mieście m uzułm anie w dalszym  cią­
gu o rgan izu ją  pogrom y ludności h in ­
duskiej. Mimo, że wojsko obsadziło n a j 
ważniejsze punkty , w ciągu dnia, wczo­
rajszego zdemolowano innó. cwo miesz 
kań pryw atnych . Splądrow ano k ilkase t 
sklepów i podpalono dwie św iątynie. 
Spłonęła doszczętnie wielka św iątyn ia  
B ram y.

W edług obliczeń angielskich, liczba 
rannych  wynosi 100 osob, a zabitych 10. 
B uch m uzułm ański „ est finansow any 
przez jak ąś  grupę bankierów, k tó ra  roz 
porządzą wielkiem i środkam i finanso- 
wemi.

 O —

CYRKOW Y MARSZ H IT L E R A  
NA M ONACHJUM .

BER LIN , 4. 7. (wł.) Zapowiedziany 
oddawna m arsz H itle ra  n a  M onachjum , 
pdbył sie w ub. niedziele-

„Im preza" w ypadła blado. Ściągnię­
ci ze w szystkich stro n  hitlerow cy liczy­
l i  zaledwie 11 tys. ludzi. Oddziały nie 
Odważyły sie zająć południowej części 
m iasta, gdzie zgrom adzeni by li człon­
kowie baw arskiego „żelaznego fro n tu  , 
,w liczbie przew yższającej siły  H itle ra . 
Doszło do drobnych atorć z policją.

N a zakończenie w ypadu na B aw arje 
H itle r  w ygłosił mowę-

 O QO----
N IEU D A N A  R E W O LU C JA  KOM UNI­

STYCZNA.
Szturm  na lotnisko w Limie.

Nr. 1315.

Lokatorzy i właściciele
w walce o słuszność.

NOWY JO R K , 4. 7. W czoraj rano 
w ybuchła w stolicy P eru , Lim ie i naj_ 
ważniejszym  porcie peruw iańskim , Ca­
llao rew olucja kom unistyczna, k tó ra  
jednak  została przez władze stłum iona.

Rewolucjoniści pod wodzą płk. Go- 
dosa przypuścili szturm  do budynków, 
w których m ieściły sie w ojska lotnicze, 
przyczem próbow ali opanować lo tn i­
sko. W ojska lotnicze staw iły  skuteczny 
opór i po nadejściu  posiłków kom uniści 
zostali rozpędzeni.

W  porcie Callao rew olucjoniści, u- 
zbrojeni w karab iny , rew olw ery i bom­
by zaatakow ali k ilka  budynków rzą ­
dowych. P o lic ja  i  wojsko zdołały bandy 
kom unistyczne rozproszyć. P łk . Godos o- 
raz  pozostali zwolennicy rew olucji zo> 
sta li a resz tow an i.'

 ooo----
ZA PEW N IO N Y  W YBÓR ROOSE- 

YELTA.
P rezydent H oover kozłem ofiarnym  

kryzysu.

LONDYN, 4. 7. K orespondent „Daily 
T elegraph" donosi z Chicago, że kan­
dydat dem okratów  na prezydenta S ta­
nów Zjednoczonych, Roosevelt m a w iel­
kie szanse, aby  pobić H oovera i zostać 
w ybranym  prezydentem .

Zniesienie prohibicji, co ze stanów* 
czością w ysuw a Rooevelt, zapew nia m u 
niety lko  głosy dem okratów, ale i  wie­
lu  m iljonów  republikanów , będących 
przeciw nikam i prohibicji. Ponadto  S ta ­
n y  Zjednoczone poszukują kozła o fia r­
nego za wszystko, co sie ostatnio stało 
w Am eryce i  konsekw entnie o fia rą  tą  
bądzie Hoover.

 O 0 O -----
N A PA D  N A  K LU B  GOLFOW Y M IAŁ 
NA CELU... N A STR A SZEN IE  BOGA­

TYCH ŻYDÓW,

[WIEDEŃ, 4. 7. Śledztwo policyjne w 
oprawie napadu  narodow ych socjali­
stów  na  klub golfowy w L ainz w ykaza 
ło, że aranżerem  napadu  by ł A ntoni 
B uhr, kom endant oddziałów szturm o­
wych narodow ych socjalistów .

B u h r przyznał sią do zorganizow a­
nia  napadu, podając  jako  m otyw  chąó 
uniknięcia zarzutu, że narodow i socja­
liści a ta k u ją  ty lko żydów ubogich a  o- 
szcządzają bogatych. U rządzając napad  
na klub golfowy, chcieli narodow i so­
cja liści nastraszyć bogatych żydów, 
należących do togo klubu.

Sytuacja na „terenie kamienicz- 
fciczym" staje *ię krytyczna. Z jednej 
strony lokatorzy organizują; akcję o 
obniżenie czynszów i w swych. argu 
mentach m ają zupełną słuszność.
[\y większości są ludźmi żyjącymi z 
płac stałych, jako pracownicy pań­
stwowi, samorządowi i prywatni. 
Płace ich uległy parokrotnej i dotkli 
wej redukcji. Reszta lokatoiow —- 
to kupcy, rękodzielnicy, słowem 
znów ludzie, w całej rozciągłości od 
czuwający brzemię kryzysu. I  ci 
lokatorzy powiadają: skoro nasze
’dochody uległy tak  silnemu uszczu­
pleniu, musimy ograniczać wydatki. 
Ograniczamy je na ubraniach, roz­
rywkach, nawet- na żywności, a c,o 
będzie z czynszami, które pochłania 
ją  trzecią część, połowę, a niekiedy 
więcej niż połowę dochodów? Bo cóż 
nas to obchodzi, że czynsze dzisiej­
sze są znacznie poniżej przedwojen­
nej normy, skoro dla nas jedynie 
m iarodajna jest chwila bieżąca i jej
warunki.

Stanowisko takie — powtarza­
my — jest słuszne. Ceny mieszkań 
muszą iść równolegle 'do ewolucji 
ogólnych stosunków. W  okresie 
względnego dobrobytu mogą byc wy 
sokie, w okreaie wysokiej paupery­
zacji społeczeństwa muszą spadać.
[W przeciwnym wypadkf. powstaje 
rozpiętość sztuczna. Jeśli prawo czy 
zwyczaj zechcą ją podtrzymać, kon 
flikt wyładowuje się w aktach nie 
legalnych i pociąga za sobą chaos.

Pierwsze symptomy takiego cha­
osu są widoczne. Lokatorzy poszczę 
gólnych kompleksów mieszkanio­
wych organizują się i zbiorowym 
jednostronnym aktem łamią umowy. 
Gdzieindziej, nie mogąc płacić ceny 
umówionej, przestają płacić wogóle, 
licząc na to, że sądy nie podołają ol­
brzymiemu napływowi spraw i ic*h- 
crimen pójdzie w bezterminową 
zwłokę. Niezależnie od tego wszczy­
nają  kampanję o prawne unormowa 
nie zagadnienia, stwierdzając 
także słusznie, że byłby to jedyny 
sposób zlikwidowania szerzącej się 
demoralizacji.

A  właściciele realności? Ci rów­
nież walczą tylko o to co objektyw- 
nie biorąc — jest sprawiedliwe. Wła 
ściciel realności jako beztroski po­
siadacz, wygodnie korzystający z 
pracy innych, przeszedł do legendy. 
Dziś ta  kategorja posiadaczy jest 
może szczególnie litości godna- 0 - 
statnim  przebłyskiem ich powodze­
nia była łatw a i tania spłata obcią­
żeń hipotecznych w dobie inflancyj- 
nej. Potem przyszła ciężka ustawa 
o ochronie lokatorów, ze stanowiska 
dobra powszechnego konieczna i u- 
zasadniona, ale niewątpliwie krzyw­
dząca interes ińdywidualny. A obec­
nie jest tragedja.. Bezrobotni nie pła 
cą dzięki ustawie, mający też często 
nie płacą, nie oglądając się na wszy­
stkie ustawy. Dochody idą na wciąż 
rosnące podatki i świadczenia, nie­
rzadko niewystarczając na ten cel. 
Procesy nie rokują rychłego wyniku 
a sprzedaż kamienicy z wolnej ręki 
wobec zrozumiałego braku nabyw­
ców równa się stracie m ajątku któ 
ry  ostatecznie i przeważnie powstał 
kiedyś ciężką pracą i zapobiegliwo­
ścią.

Ja k  widzimy, sytuacja jest taka,

'źe obie strony, mimo sprzecznych po 
glądów i interesów mogą powiedzieć 
że walozą o sprawiedliwość. Czyżby 
istniały dwie sprawiedliwości ? 
Czyżby nie było kompromisu! Ow­
szem, kompromis spoczywa w poli­
tyce fiskalnej państw a i samorzą­
dów. Jeżeli polityka ta  odciąży wła 
sność miejską z ciężarów niewątpli 
wie nadmiernych i nawet w normal­
nym Okresie lokatorskiej wypłacalno 
śei trudnych do zniesienia, wówczas

możliwe będzie pogodzenie obu stron 
Ni to jednak przychodzą państwo i 
samorząd i powiadają: nie możemy. 
Bo jeżeli złagodzimy ciężar podat­
ków tam, gdzie są one jeszcze sto­
sunkowo najbardziej uchwytne i 
ściągalne, wówczas nie podołamy na 
szym obowiązkpm publicznym.

Tak powstaje błędne koło, bie­
gnące ku anarchizacji stosunków w 
tak  niesłychanie doniosłej dziedzi­
nie, jak kw estja mieszkaniowa.

Krwawym szlakiem zbrodni pruskich
---------------- --------------*. NIEMCÓWW  CZTERNASTA ROCZNICĘ PR O JEK TO W A N EG O  PRZEZ 

CZW ARTEGO ROZBIORU PO LSK I.

Niema roku, w którymby niemcy 
nie wnieśli przynajmniej jednego a- 
larmowego wniosku do ligi narodów 
w sprawie ochrony mniejszości naro 
dowych. Od la t czternastu Niemcy 
podnoszą na cały świat histeryczny 
krzyk, że „ziemie niemieckie zostały 
oderwane od Rzeszy, chociaż w tych 
ziemiach mieszka — 92 procent po­
laków. . .

Europa słucha, trochę niecierpli­
wi się a trochę... ulega propagandzie 
niemieckiej. Ileż to razy czyta się w 
różnych dziennikach zagranicznych 
uwagi: a może jednak niemcom dzie 
je się w Polsce lub przez Polskę ja­
kaś krzywda. .

Odpowiedź nasza winna iśc dwo­
ma torami. Po pierwsze musimy sy­
stematycznie uświadamiać Europę, 
jakie jest prawdziwe oblicze, etnogra 
ficzne naszych ziem zachodnich, jak 
wygląda los mniejszości niemieckiej 
w* Polsce, która rozwija się kwitnie, 
a jaki jest los mniejszości polskiej 
w Niemczech i  Gdańsku, jęczącej 
pod najstraszliwszym terorem. Dru­
gi ton naszej obrony, to przypomme 
nie światu, kim są Niemcy, jak  po­
stępowali wtedy, gdy mieli w ręku 
siłę*

Przypomnieć można więc działał 
.ność komisji kolonizacyjnej, która 
miała polaków wyzuć z własnej zie­
mi, ustawę o wywłaszczaniu, zakaz 
budowania domów, usymbolizowany 
wozem Drzymały, rozporządzenia ję, 
zykowe, gnębiące język polski i ka­
towanie dzieci we Wrześni za cbęc 
modlitwy w języku ojczystym, la k  
wyglądał los mniejszości polskiej w 
Niemczech, marzących o podboju 
świata.

Przychodzi teraz chwila, w kto 
rej niemcy mieli jeszcze n a d z i e j ę ,  że 
w ygrają wojnę światową. Dnia 5 lip 
ca b. r. m ija właśnie 14 la t od momen 
tu  w którym światło dzienne ujrzai 
ta jny dokument, którego treść zdolna 
jest wstrząsnąć opinję publiczną 
świata. Je s t to memorjał ówczesnego 
dowódcy arm ji niemieckiej, a dzisiej 
szego prezydenta Rzeszy marsz, ru n  
denburga, złożony rządowi Rzeszy.

W tym  .memorjale Hmdenburg
proponuje „tworzenie w zdobyłem 
Królestwie Polskiem pasa graniczne 
go“ z którego należy wyrzucie lud­
ność polską, a osiedlić niemiecką. 
Ten pas graniczny miał być walem, 
oddzielającym Poznańskie i Pomo­

rze od tej części Królestwa, które 
miała zostać „niepodległa".

Posłuchajmy jak ten ,,wał“ miał 
wyglądać. Powierzchnia jego liczyć 
miała 20.000 m. kw., a głównemi mia 
stami miały być Augustów, Włocła­
wek, Konin i Kalisz. Memorjał do­
magał się zgermanizowania tego pa 
sa proponując:. 1) przejęcie wielkiej 
i średniej własności ziemskiej pol­
skiej w ręce niemieckie; 2) usunięcie 
ludności polskiej przez przymusowe 
wywłaszczenie 50 proc. całego obsza­
ru; 3) osiedlenie na tym terenie kolo­
nistów niemieckich. Memorjał stwier, 
dzał, że rząd Rzeszy już od r. 1915 
drogą dyskretnych zarządzeń przy­
gotowywał taką operację.

Czyż może być dokument większe 
go barbarzyństwa i cynizmu? Niem­
cy H indenburga w latach wojny, gło 
sząc obłudnie hasło niepodległości 
polskiej, postanowiły, na „uwolnio­
nych" ziemiach polskich _ dokonać 
czwartego rozbioru Polski, gwałtu, 
jakiego nie zna wcale historja.

Ten pomysł „wału niemieckiego" 
w Królestwie, oddzielającego Kon­
gresówkę od Poznańskiego i  Pomo­
rza, wymaga specjalnej uwagi ze 
względu na obecną agitację Niemiec 
w  kierunku rewizji granic naszych. 
Przypuśćmy, że Niemcy byłyby woj 
nę wygrały i przeprowadziły _ swo j 
szatański plan i że odwet świata na­
stąpiłby dopiero za 25 lat. Polska za­
żądałaby wtedy swoich praw. zaząoa 
łaby Poznańskiego i Pomorza. Ale 
Niemcy podniosłyby krzyk, ze przfn 
cięż nie można oddzielać niemieckiej 
ziemi, t. j. zgermanizowanej części 
Królestwa od reszty Niemiec.

A czemże innem są P rusy  Wscho 
dnie, jak nie starą ziemią słowiańską, 
na której osiedli Niemcy, tępiąc miej 
scową ludność. Krzyżacy przeprowa 
dzili przedtem operację, którą prze­
prowadzać pragnął na innym terenie 
i w kilka wieków później Hinden- 
burg.

Ci sami ludzie, którzy w czasie 
wojny knuli plany wytępienia lu 
ności polskiej i plany nowych zabo­
rów, stoją dziś na czele Niemiec. I  
jeżeli ci sami ludzie m ó w i ą  cizie _ 
swojej krzywdzie i o ochronie mniej 
szóści, to uważać to należy za prowo 
kację, zdążającą w prostej Rnji do 
wywołania nowej zawieruchy woj( 
nej.

1898 kandydatów na każde 100 wolnych posad
W edług ostatn ich  danych głównego 

urzędu statystycznego na  kwiecień, na 
każde 100 wolnych posad w Polsce by­
ło ogółem 1.898 kandydatów .

N ajw iększa liczba poszukujących 
p racy  przypada na g rupę pracow ników  
um ysłowych, w k tó re j na każde 100 wol­
nych  posad kandydow ało aż 11.203 osob. 
W  przem yśle w łókienniczym  liczba kan

r e k l a m a  
JEST DŹWIGNIA HANDLU*

dvdatow wynosiła 7.010 osób, w przem y­
śle m etalow ym  3.262, w przem yśle g ó r ­
niczym 2.405, w budow lanym  2,133, w 
hutniczym  921, w g rup ie  robotników  
n iew ykw alifikow anych 1.650, w g ru p ie  
m łodocianych 832, w g ru p ie  robohnkow  
rolnych 282 osób, na  każde 100 w olnych 
posad.

W śród mężczyzn liczba poszukują­
cych p racy  by ła  stosunkow o większa, 
niż wśród kobiet. M ianow icie na każdo 
100 posad d la  mężczyzn reflektow ało  
2.085 osób, d la  kobiet 1.331 osób.
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Sto tysięcy obiadów miesięcznie
wydal® kuchnia dla bezrobotnych w Sosnowcu

Kuchnia dla bezrobotnych w So­
snowcu, zorganizowana przez komi­
tet pomocy bezrobotnym, a prowa­
dzona przez towarzystwo dobroczyn 
ności, na czele którego stoi ks. kano­
nik Raczyński, wydaje miesięcznie 
sto tysięcy obiadów. Dziennie zgorą
trzy tysiące. ,

Bezsprzecznie przyznać trzeba, 
że jest to wielkiem dobrodziejstwem 
dla rzeszy bezrobotnych, którzy nie 
m ają żaclnycn środków do życia i 
dla których kuchnia jest jedyną o- 
stoją, jedynym ratunkiem przed 
głodową śmiercią.

Dodać należy, że jakość obiadow 
w kuchni znacznie się poprawiła. 
Po ostatnich, ciągłych narzekaniach 
i awanturach, jakie obserwować mo­
żna było przed kuchnią, w ynikają­
cych na tle niepewnej jakości obia­
dów, sprawa obiadów zajął się ko­
misarz Kuźniak, przewodniczący ko 
mitetu pomocy bezrobotnym, który 
przeprowadził w kuchni gruntowną 
sanację.

Od tej pory jakość obiadów zna­
cznie się poprawiła, tak, że ucichły 
zupełnie, słuszne zresztą, narzeka­
nia i sarkania bezrobotnych, a przed 
kuchnią zapanował spokój.

W dużym stopniu do ładu i po­
rządku, jaki obecnie panuje w ku­
chni, przyczynił się ustalony przez 
komitet plan, według którego wyda­
wane są obiady.

Bezrobotni jednej dzielnicy otrzy 
mu ją obiady w pewnych godzinach, 
bezrobotni innych dzielnic w7 in­
nych i t. p.

Bezrobotni - kawalerowie, któ­
rym przez pewien czas nie wyda­

wano obiadów, obecni obiady te 
znów otrzymają. Stało się to czę­
ściowo na skutek naszej interwen­
cji, po wypadku wtargnięcia 30 bez 
robotnych do jednej z piekarni w 
Sosnowcu, gdzie zabrano kilka bo- 
ohenków chleba.

Dzięki temu, że komitet do spraw 
bezrobocia w ub. miesiącach poczy­
nił różne oszczędności, pozostały je 
szcze do dyspozycji komitetu znacz­
ne sumy, dzięki czemu obiady będą 
wydawane przez cały lipiec i sier­
pień.'

K R O N I K A
KALENDARZYK.

Dziś: Karola i Antoniego 
Jutro: Izajasza 
Wschód słońca: 3.39 
Zachód słońca: 7.57

Lipiec
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Wtcrek

RAD JO
W A R S Z A W A .

W torek, 5 lipea.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. 

P ro g ram  na dz. bież. 12.10. Codz. p rze­
g ląd  prasy . 12.40. Kom. m eteor. 12.45. 
P ły ty . 13.35. P ły ty  gram of. 15.0. Kom. 
gospodarczy. 15.10. P ły ty . 15.30. C hw ilka 
lotnicza. 15.35. Kom. urzędu wych. fiz. 
15.40. P ły ty . 16.35. Kom. dla żeglugi l  
rybaków . 16.40. „Życie w czterech ścia­
nach". 17.00. K oncert popularny. 18.00. 
Odczyt ze Lwowa. 18.20. M uzyka tanecz 
na 19.15. Rozm aitości. 19.35. P ra s . dzien­
n ik  rad j owy. 19.45. L istow ne nauczanie 
rolnictw a. 19.55. P ro g ram  na  dz. nast.
22.00. K oncert popularny . 21.00. F e lie to n  
lite rack i pt. „Poeta i morze". 21.15. D. 
c. koncertu. 21.50. D odatek do pra3. dz. 
radjow ego. 21.55. Kom. m eteor. 22.00. 
M uzyka taneczna.

W A R S Z A W A .
Środa, 6 lipca.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P ro g ram  oa dz. nast. 12.10. Codz. P rze­
gląd  P ra sy  Polsk. 12.40. Kom. PIM . 12.45 
P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 
15.10. P ieśn i kapeli ludowej. 15.30. K ro  
n ika  harcerska. 15.35. Chwilka M orska i 
K olonjalna. 15.40. Fel.ieton p. t. W ygna 
nie z ra ju . 15.53. Tr. z W ilna  dla dzieci 
p. t. K asia. 16.05. P ły ty , 16.35. Kom. d la  
żeglugi i rybaków . 18.40. K o n tr to rpe­
dowiec -- un iw ersalny  okręt wspótczes 
ncj floty. 17.00. M uzyka lekka. 18.00. Od 
czyi. 18.20. M uzvka lekka. 19.15. Rozmai 
i ości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45, S krzyń  
ka poczt. 1.9.55. P rogram  na  dz. nast.
20.00. Lekka and. muz. 21.00 Recit. fort. 
21.50. Dud. do P ras . Dz. R adj. 21.55. 
K o 7". Gł. W ojsk. St. M eteor, dla kom. 
lotn. 22.00. M uzyka tan. 22.25. Odczyt ze 
Lwowa. 22.40. W iad. sport. 22.50. M uzyka 
taneczna.

K A TO W ICE.
W torek, 5 lipca.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P ro g ram  na  dz. nast. 12.10. Codz. P rze ­
gląd P ra sy  Polsk. z W arsz. 12.20. P ły ty . 
12.40. Kom. m eteor. 12.45. P ły ty . 14.00. 
Kom. gospod. 15.00. Kom. gospod. z W ar 
ązawy. 15.10. Interm ezzo muz. 15.30. Tr. 
ż W arsz. 15.40. P ły ty . 16.40. Tr. z W arsz. 
18.00. Odczyt ze Lwowa. 18.20. M uzyka 
tan. 19.15. Rozm aitości. 19.25. Kom. sport. 
18.35. P ras. Dz. R adj. z W arsz. 19.45. Od 
'ginek powieść. 20.00. Tr. z W arsz 22.00 
Program na dz nast. 22.05. M uzyka tan.

j
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PRZEŁADOWANE SĄ O W O C A M I ZA  
BEZCEN. PAMIĘTAJ O  ZAPASIE NA  
CIĘŻKĄ ZIM Ę -  JUŻ CZAS SM AŻYĆ.

Robotnicy waicowm hr. Renard Sosnowcu
przeciwko zamy.tanlu zakładów

W związku z mającem nastąpić w 
niedługim czasie unieruchomieniem wal 
cowni hr. Renard w Sosnowcu, o czem 
kilkakrotnie donosiliśmy, wśród robot­
ników żapanowało duże podniecenie, 
które w dniu wczorajszym znalazło swój 
specyficzny wyraz.

Robotnicy walcowni w dniu wczo. 
rajszym nie przystąpili do pracy i 
zwrócili się do dyrekcji z zapytaniem, 
czy walcownia zostanie unieruchomio­
na, poczcm oświadczyli, że niedopuszezą 
do zamknięcia warsztatu pracy, który 
im i  ich rodzinom daje utrzymanie.

Robotnicy ca  przykładem swych ko­
legów w fabryce Kulczyńskiego w Za­
wierciu postanowili nie opuszczać fa­
bryki dotąd, dopóki dyrekcja nie zm ie. 
ni swego zamiaru i nic zapewni ich, żo 
fabryka nie będzie unieruchomiona,

W odpowiedzi na pytanie robotni­
ków dyrekcja oświadczyła, żo unieru­
chomienie walcowni jest sprawą prze­
sądzoną. Robotnicy będą jeszcze praco,

wali przez cały lipiec, przyczem wymó­
wienia otreymają dopiero w połowie b. 
miesiąca.

Odpowiedź dyrekcji wywołała wśród 
robotników olbrzymie wzburzenie.

Poinformowany o wytworzonej sytu­
acji w walcowni inspektor pracy po­
prosił do siebie delegatów robotni­
czych, z którymi odbył konferencję.

Delegaci przyrzekli, że wpłyną na 
robotników, by przystąpili do pracy, a 
następnie by opuścili teren fabryki.

Czy usiłowania w tym  kierunku do. 
prowadzą do skutku — niewiadomo. Ro­
botnicy bowiem w sposób kategorycz­
ny oświadczyli, że będą czekać w fa­
bryce na zmianę decyzji dyrekcji. D o. 
dać należy, że po unieruchomieniu wal­
cowni, jak to donosiliśmy, 400 robotni­
ków straci pracę. Pw ostauą jedynie 
przy pracy robotnicy, zatrudnieni w! 
dziale druciarni w liczbie 100 osób.

Dziś ma się odbyć w inspektoracie 
pracy konferencja z udziałem obu stron

Wysiałeś żonę na letnisko,
a w ięc jadaj w w yśm ienitej paszte- 

eiarnl

Piotra Michałowskiego
KiELCE, ul. Duża 10.

Obiad z 8-ch dad 1 20 gr. — Zsiadłe 
mleko — lody — piwo.

Z KIELC.
NA DOŻYWOTNIE CIĘŻKIE 

W IĘZIENIE  
zostali skazani trzej skrytobójcy - 

komuniści w Radomiu.
W tych dniach obszernie donosi­

liśmy q mającej się  odbyć w Rado­
miu rozprawie doraźnej przeciwko 
trzem komunistom, którzy dokonali 
morderstwa na osobie swego towa­
rzysza Nawrota vel Mąki, mieszkań 
ca osady Szewmo pod Ostrowcem.

W wyniku rozprawy oskarżeni 
-Tan Foremniak, lat 22, Lucjan Par- 
tyński, la t 20 i Adam Baka, la t 19, 
skazani zostali na dożywotnie cięż­
kie więzienie.

(k) „Na postrach". D nia 1.7 b. r. oko. 
ło wsi H uciska, gm. Szydłowiec, pow. 
koneckiego, S tępień Franciszek — gajo  
wy lasów państwowych, w czasie pasze 
n ia  inw entarza żywego na łące przez 
A ntoniego Dąbrowę, la t 14, m ieszkań- 
ca wsi H uciska, dał dwa strza ły  rewol 
werowe na postrach .przyczem jedna z 
kul ugodziła Dąbrowę, k tó ry  po upływie 
pół godziny zmarł.

(k) „Uczciwy znalazca". Gruszczyński 
J u l  j an, zam. w K ielcach przy  ul. S taro- 
Z agnańskiej 11, zameldował, że dnia 1 
b. m. będąc w re s tau rac ji Rozenblato- 
wej przy P lacu  W olności w Kielcach, po 
uregulow aniu  rachunku za piwo, p ug ila  
res z zaw artością 160 zł. przez nieuw agę 
zam iast włożyć do kieszeni, upuścił na  
ziemię, poczem wyszedł. Po kró tk ie j 
chwili, gdy zauw ażył b rak  pugilaresu , 
w rócił do re s tau rac ji i stw ierdził, że pie 
niądze te podniósł S tan isław  Moń, a wy 
braw szy gotówkę, oddał pusty  pug ilares 
R ozenblatow ej, k tó ra  zwróciła go meldu 
jącem u. M onia zatrzym ano.

(k) N ieuważny szofer. Chojnacki W a 
le rjan , zam. w K ielcach przy  ul. Nowy 
Świat, prowadząc samochód ciężarowy, 
w pobliżu dw orca kolejowego na ul. 
Sienkiewicza, z n ieustalonej na razie 
przyczyny skręcił samochodem i wje­
chał na  chodnik, przyczem złam ał slup 
od przewodów elektrycznych.

 OQO-------

1  SOSNOWCA
(s) Biblioteka macierzy. Zarząd pol­

skiej m acierzy szkolnej w Sosnowcu 
kom unikuje, że b ib ljo teka koła mieszczą 
ca się w domu katolickim  p rzy  ul. prez. 
Mościckiego została o tw arta  dla uży tku  
czytelników. . . . . .

W ydaw anie książek we w torki i p ią t­
k i od godziny 18.30 do 19.30.

(s) P la g a  m uch w Sielcu. M ieszkań­
cy ulicy  Legjonów i K rę te j skarżą się 
nam , że jeden z w łaścicieli domu przy 
ul. Legjonów sprow adził k ilka fu r  gno­
ju  z rzeźni do swego ogródka. Do guo_ 
ju  tego zleciało się dziesiątki tysięcy 
m uch, k tóre  obsiadają następnie okolic3 
ne domy i w ciskają się do mieszkań.

Pozatem  gnój ten w upalne ostatnio 
dni uniem ożliw iał poprostu  przebywa^ 
nie w te j okolicy z powodu straszliw ej 
woni. N ależałoby jakoś zaradzić te j in ­
w azji m uszej, gdyż stać się ona meża 
przyczyną chorób.

(s) Złote czy nie złote?... Spryciarza 
sosnowieccy „nabili w butelkę" S ta n i, 
sław a Czecha z Tychów (Śląsk) sprze, 
da jąc  m u za trzy sta  złotych dwa p ier­
ścionki i dewizkę, k tóre m iały  byc ze 
szczerego złota. . .

J a k  się okazało pierścionki i dewiz- 
k a  zrobione są z żelaza pozłacanego, a 
więc bezwartościowe. P . Czech zameldo­
w ał o oszustwie policję.

(s) Czyje ra fy ?  N ieznani złodzieja 
porzucili na ul. M oniuszki w Sosnowcu 
ra fy  żelazne, długości 3 m tr., pochodzą­
ce z n ieustalonej dotychczas kradzie­
ży.

Pótkolonje letnie dla dzieci bezrobotnych rodziców
w Dąbrowie

W  dniu  w czorajszym  w Dąbrowie 
uruchom ione zostały pólkolonje dla 7 zie 
ci bezrobotnych. P ierw sza transz  izie 
ci, w liczbie 200, korzystać będzie z pół- 
kolonij przez lipiec. Dzieci przez cały 
dzień przebyw ać będą na  świeżem po­
w ietrzu  na t. zw „Zielonej", pożywie­
nie dostaw ać b<; !ą w szkole im. Kono­
pnickiej.

Koszt półkolonij pok ry ty  będzie ezę 
ściowo z funduszów  zebranych przez ko 
m ite t im ieninow 5r m arsz. Piłsudskiego, 
k tó ry  zebrał 3000 zł. A rty k u ły  spożyw­

cze, ja k  cukier, m ąka, groch i t. p. do­
starczy częściowo kom itet do spraw; 
bezrobocia.

M ag istra t da je  swój lokal, sprzęty  i  
opiekę nauczycielską nad  dziećmi.

W  sierpn iu  korzystać będzie z pół- 
kolonij d ru g a  tran sza  dzieci, również 
w ilości 200 dzieci.

O tw arcie półkolonij poprzedzone zo_ 
stało  nabożeństw em  w kościele z udzia­
łem  dzieci i przedstaw icieli m iasta  i ro 
dziców, poczem udano się do b u d y n k i 
szkoły /

Z BĘDZINA.
PO ST R Z E L E N IE  ZŁO D ZIEJA  

W B ĘD ZIN IE .
O negdaj popołudniu posterunkow y 

k o n iisa rja tu  p. p. w Będzinie S tanisław  
Szczur, w p iw iarn ia  „W ita przy ul. 
M odrzejow skiej za tr piał podejrzane­
go osobnika, k tó ry  usiłow ał sprzedaó 
a p a ra t rad j owy. . ,

Podczas prow adzenia go uo kom na- 
r ja tu , osobnik ów usiłow ał zbiec, wo­
bec czego post. Szczur w ystrzelił za u- 
ciekająeym , ran iąc  go w p raw ą nogę 
poniżej kolana. ,

Okazało się, że ran n y  nazyw a 
JóSef Ciućm ańskl, bez stałego_ m iejscy 
zam ieszkania, zawodowy złodziej - w ®  
m ywacz, 1 iry  ostatnio został zwo.mOs, 
n y  z wć n ia  w Kielcaoh po odbyć™ 
kurw 2-m tnieeo w iezienia za kradziea.



Cukiernia Warszawska 
—  „Rur|er Zachodni" 

i.„ upały.
„Kurjerowi Zachodniemu" nie 

możemy jakoś dogodzić. Obraził się 
na nas za to, że pozwoliliśmy sobie 
na należyte oświetlenie faktycznego 
stanu likwidacji cukierni Warszaw­
skiej i że wyjaśniliśmy stanowisko 
urzędu skarbowego w tej sprawie. 
Irytacja z tego powodu „Kurjera" 
poszła tak daleko, że wespół z b. 
współwłaścicielami tej „pożytecznej 
placówki" insynuuje pod adresem 
współpracowników „Expresu Za­
grozi procesem itp. Dla zaspokoje­
nia „Kurjera" musimy dodać, że 
„kredyty" te polegały jedynie na li 
kwidacji rachunków za ogłoszenia. 
jW każdym bądź razie żadnych zo­
bowiązań „Expres", ani jego współ­
pracownicy wobec pp. dyrektorów 
cukierni Warszawskiej nie mają i 
dlatego mogliśmy otwarcie oświe­
tlić sprawę upadku tej „pożytecz­
nej" tylko dla Kurjera i jego wspól- 
pracowników „placówki".

A teraz druga sprawa. W uh ty­
godniu otrzymaliśmy od p. Br. Gar- 
lińskiego zawiadomienie, że nabył 
on dom, w którym mieści się nasza 
Administracja. Fakt ten podaliśmy 
do wiadomości, dodając, że nie wszy­
stkim kupcom widocznie tak się żle 
powodzi. Pisząc to wychodziliśmy z 
prostego założenia, że obowiązkiem 
prasy jest nietylko podawanie do 
wiadomości wypadków samobój­
c z y c h  z powodu kryzysu, lecz rów­
nież należy notować podobne fakty, 
gdzie polski kupiec, po wielu latach 
uczciwej pracy i dzięki swej oszezęd 
Pości potrafi zdobyć tyle pieniędzy, 
by nabyć okazałą nieruchomość.

I tym razem znów nie mogliśmy 
dogodzić „Kurjerowi", który dopa­
trzył się w naszej notatce złośliwo­
ści pod adresem polskiego kupiec- 
fwa. 1

W niedzielnym numerze, -w kro­
pkę tygodniowej p. Ć-rk nabredził 
trzy po trzy. irytując się na^nas i 
insynuując nam nieżyczliwość dla 
kupiectwa polskiego.

Na tego rodzaju komentowanie 
haszej notatki niewątpliwie wpłynę 
ly silne upały ostatnich dni ubiegłe- 
ro t—odm-’.' któro, iak sądząc z je­
go elaboratu, boleśnie dotknęły „kur 
jerkowego kronikarza tygodnio­
wego".
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(b) Kradzież roweru. Władysławowi 

Itambusowi, mieszkańcowi wsi K am y. 
be, gm. Bobrowniki skradziono w Bę­
dzinie rower, wart. 80 zł.

C z a s  z  t e m  s k o ń c z y ć ! . . .
JUŻ U  DZIEŃ NIE OPUSZCZAJĄ ROBOTNICY FABRYKI KULCZYŃ­

SKIEGO W ZAWIERCIU.

1
(POWIEŚĆ)

W ubiegłą sobotę w starostwie za- 
wierckiem, przy współudziale okręgowe­
go inspektora pracy p Wyrzykowskie­
go, miejscowego inspektora inż. Pa­
włowskiego i starosty zawierckiego Ko 
nopaekiego. odbyła się konferencja z de 
legatami reb Plików fabryki Hulczyó- 
skiego.

Konferencja, na której okręgowy 
inspektor pracy p. Wyrzykowski o- 
świadczył przedstawicielom robotni­
ków, że umowa zaw arta pomiędzy Hul 
czyńskim a hutą Bankową nie może 
być zmieniona, nie przyniosła żadnych 
rezultatów.

Robotnicy w dalszym ciągu fabryki

nie opuszezają. W dniu wczorajszym 
robotnicy pozostający w fabryce urzą­
dzili między sobą składkę i za zebrane 
pieniądze prowadzili do fabryki lł>0 
bochenków ehleba.

Pozostający w fabryee domagają się 
interwencji władz centralnych, celem 
wyjednania odpraw jednorazowych, a 
dla tych, którzy przepracowali 25 lat, 
wypłacania emerytur z funduszów fa­
brycznych.

Zaznaczyć należy, że robotnicy po­
stanowili dopóty nie opuszczać fabryki, 
dopóki nie zostanie pomyślnie załatwio 
na sprawa jednorazowych odpraw i 
emerytur.

Walny zjazd delegatów kól zw. podoficerów rezerwy
z Zagłębia D ąbrow skiego w Olkuszu.

Pod przewodnictwem prezesa głów­
nego zarządu związku p. Jakubowskie­
go z Warszawy, odbył się w ubiegłą 
niedzielę w sali k ina „Orzeł" w Olkuszu 
zjazd delegatów związku podoficerów 
rezerwy Zagłębia, Dąbrowskiego.

Po nabożeństwie w miejscowym ko­
ściele, delegacja z inż. Szlauerem ńa 
czele złożyła wiązankę kwiatów na pły­
cie Nieznanego Żołnierza w rynku, po­
czerń orkiestra stowarzyszenia młodzie­
ży polskiej odegrała hymn narodowy.

O godz. 11 zjazd został otw arty przez

prezesa okręgu, inż. Szlauera.
Przemawiali w im ieniu olkuskiego 

koła inwalidów p. Toporek, w imieniu 
federacji p. Zbieg i w imieniu „Sokoła** 
p. S t  Chodorowski. Po sprawozdaniach 
i burzliwej dyskusji został wybrany za 
rząd: inż. Ssłaner (prezes), I. Barankie- 
wies (wiceprezes), członkowie pp.: L. 
Dudziński z Dąbrowy, Wł. Skorus z So 
snowca i Jan Cupiał.

N a zjazd przybyło przeszło 100 dele­
gatów z całego Zagłębia.

Zjazd delegatek S M.P. w Ojcowie
BARWNY POCHÓD TYSIĄCA DZIEWCZĄT.

W czasie sprzyjającej pogody odbył 
się w Ojcowie w niedzielę imponujący 
zjazd delegatek stowarzyszenia, młodzie 
ży polskiej z Województwa kieleckiego. 
Przeszło tysiąc druhen w strojach kra 
kowskicli i m undurkach organizacyj­
nych było przedmiotem podziwu letni­
ków, a szczególniej licznych wycieczek 
ze Śląska. 0  godz. 10 ra,no odprawiona 
została msza połowa pod ruinam i zam­
ku ojcowskiego, podczas której przy­
grywała orkiestra wojskową z Krako­
wa. Po mszy uformował się długi po­
chód z orkiestrą na czele.

Z DRUGIEGO PIĘTR A  NA BRUK 
PO SPRZEC2E Z MĘŻEM.

Onegdaj w godzinach popołudnio­
wych przy ul. Zagórskiej w Będzinie 
usiłowała popełnić samobójstwo Józe­
fa Budziszowa, skacząc z drugiego pię­
tra na bruk. Budziszowa, zam. w domu 
nr. 57 przy tejże ulicy, po sprzeczce # i 
bójce z mężem udała się do mieszkania 
swej znajomej M arji Derlatko (w tym 
samym domu) i skoczyła oknem z dru

Zjazd odbył się w dużej sali „Ło­
kietka" pod przewodnictwem p. Ludmi­
ły  Jarn°w ej z Olkusza-

Po sprawozdaniach i referatach ude­
korowano związkowym krzyżem zasłu­
gi pp.: H. Noeoniową z Olkusza i H. Za 
Jąeównę z Bzierążni.

Wieczorem odbyła się akademja z 
popisami stowarzyszonych.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
chór z Proszowic i scena korowodu Do 
rotki, wykonana przez m ałą Janinę 
Mrożkównę ze Skały.

giego piętra, doznając poważnych obra 
żeń całego ciała. W stanie ciężkim prze 
wieziono ją  do szpitala w Będzinie.

(b) Ze związku strzeleckiego w Będzl 
nie. Dnia 5 bin., we wtorek, o godzinie 
7 min. 30 popołudniu odbędzie się zbiór­
ka wychowania obywatelskiego, w loka 
fu związku strzeleckiego przy ul. Mo- 
drzejowskiej nr. 44 w Będzinie. Na 
zbiórkę tę wezwani są wszyscy strzel­

cy i strzelczynie oddziału. Na zbić c« 
tej będą omówione sprawy organiza­
cyjne.

(b) Kradzież kur i kurcząt. Z piwni* 
cy Stanisława Gruszczyńskiego (1 ma­
ja 60) skradziono 5 kur i 7 kurcząt, — • 

wartości 22 zł.

ZDERZENIE AUTOBUSU Z FUR­
MANKĄ.

Wczoraj o godz. 5 popoł. na szosie 
prowadzącej z Będzina do Grodźca, au_ 
tobus p. Hołaja kursujący między te- 
mi miejscowościami, zderzył się z fu r­
m anką powożoną przez furm ana Gę- 
gnotka.

Wskutek zderzenia w autobusie zo­
stały wybite szyby, a koń uległ silnemu 
pokaleczeniu.

—  O —

Z Czeladzi.
(c) Poświęcenie łodzi harcerskiej w. 

Czeladzi. W  ub. niedzielę odbyło się w 
Czeladzi poświęcenie łodzi i kajaka 5-ej 
zagłębiowskiej drużyny harcerskiej.

W uroczystości wzięli1 udział: zastęp 
ca starosty p. Izydorczyk, komisarz P i­
wowar, dyr. Goibion, przedstawiciel ko­
mendy chorągwi p. Korek, przedstawi*, 
ciele, młodzieży, lig i morskiej i kolon-' 
ja lnej, organizacyj itp.

Po nabożeństwie uformował się po­
chód z orkiestrą kop. „Saturn" na  cze* 
le i przeszedł do przystani przy ul. 
Elektrycznej.

Tu nastąpiły przemówienia i poświę­
cenie łodzi przez ks. Szubę.

Na zakończenie uroczystości odbyły 
się zawody pływackie i wyścig na ło­
dziach i kajakach.

Popołudniu odbyło się poświęcenia; 
łodzi związku strzeleckiego z Siemiano­
wic. Poświęcenia dokonał ks. Szuba.

Zapowiedziany wyjazd kajakam i kap 
Cerzy drogą wodną do Gdyni — nastąpi 
w środę.

(c) Za nieprzestrzeganie święta... Wi 
ub. sobotę wracał do domu z ćwiczeń 
W remizie strażackiej strażak p. Gryz- 
gryn.

W pewnej chw ili otoczyła go grupa 
Współwyznawców i ję ła  go bić. Koledze 
pośpieszyli z pomocą strażacy.

Jak  się okazało p. G ryzgryn pobity 
został za to, że nie przestrzegał sabatu 
1 ćwiczył w dzień świąteczny w remizie,
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rl  ZAWIERCIA.
(z) Z życia federacji P. Z. O. O. W pią 

tek, w sali rady m iejskiej, odbędzie się 
miesięczne zebranie pow. zarządu fede 
rac ji P. Z. O. O.

(z) Wandalizm. Od pewnego czasu, 
kwitnące kw iaty na grobach na, omen- 
tarzu  parafjalnym  nie dawały spoko­
ju  różnym podlotkom, kochającym się 
w bukietach kwiatów. Dniem i nocą 
niknęły kwiaty z grobów, aż onegdaj 
złapano na gorącym uczynku niszcze­
nia i rwania kwiatów Ju lię  Kowalczyk 
(Amatorska 14), Bronisławę Kańfcą 
(Sienkiewicza 15), i Zofję Fidelus (Sien 
kiewicza 13), n a  które spisano proto­
kół. Może ukaranie dziewczynek położy 
kres wandalizmowi, szerzącemu się na 
cmentarzu.

— Musi się udać — mówił do sie­
bie. — Wyprawię szkatułkę tak 
Iwcześnie, by markiza tam jeszcze 
pie było. Gdy Magdalena zadzwoni 
na swą pokojową, ta wejdzie i wrę­
czy jej posyłkę. Dołączona karta wi- 
eytowa, którą otrzymałem w zamian' 
tea moją w foyer teatru w wigilję 
pojedynku, upewni Magdalenę, że 
(o markiz de Valandelle przysyła jej 
jakiś prezent. Kobiety są ciekawe... 
irtćęc i ona rozwinie posyłkę, by prze 
konać się, co w sobie zawiera. Obej- 
tezy szkatułkę, otworzy ją, spostrze­
że lornetkę i wyjmie ją z futerału.

Pierwszym jej ruchem, ruchem 
ąaturalnym, instynktownym, będzie 
przyłożenie do oczu dla przekonania 
Się, czy dobrą jest dla jej wzroku... 
Poruszy mechanizm i nie wydawszy 
hawet okrzyku, padnie martwą... Bę 
jłę nareszcie pomszczony i za obawę 
jajca wywołuje we mnie i za spra­
wione mi upokorzenie... I  będę wol­
ty  m! Będą szukali sprawcy... niech 
Szukają, jestem spokojny... nie tra­
fią na ślad rzeczywisty.

Nacisnął guzik połączony przewo 
dcm elektrycznym z dzwonkiem w

pokoju Dufoura.
Pan intendent tylko co się ubrał 

i zabierał się do wyjścia, gdy usły­
szał wezwanie.

— Do djabła! — zawołał z gnie­
wem, więc hrabia już wstał i wzywa 
mię. Nie mogę wyjść... Oby się choć 
nie spóźnić.

Zdjął z siebie palto i pobiegł do 
hrabiego:

— Pan hrabia już wstał! — zawo 
lał, udając zdziwienie.

— Jak widzisz — odrzekł Luce- 
nay.

— Co za nierozwaga!
— Dlaczegol
— Pan hrabia był wczoraj cier­

piącym i potrzebuje spoczynku.
— Byłem tylko trochę zmęczo- 

nym.
— Pan hrabia dziś bledszy niż 

zazwyczaj.
— Źle spałem.
— Pan hrabia dzwonił na mnie... 

czy pan hrabia, ma mię gdzie po­
słać1?

— Nie. I  o ja muszę wyjść wcześ 
nie. Powiedz, by zaprzężono konie 
na wpół do dziewiątej.

— Czy pan hrabia powróci na 
śniadanie1?

— Nie. Przepędzę cały dzień w 
Chenenvieres.

— Czy pan hrabia pozwoli mi za 
pytać, jak obecnie zdrowie pani hra­
biny?

— Lepiej. Czy półmiesięczne ra­
chunki twe gotowe?

— Gotowe.
Rozpatrzę je przed ' wyjazdem. 

Przyślij mi lokaja.
Dufour wyszedł, gryząc wargi 

ze złości.
— Możnaby przypuszczać,^ że u- 

myślnie stara się przeszkodzić mi 
wyjść. Na szczęście, dopóki sam nie 
wyjdzie, niema niebezpieczeństwa!

' W kilka minut przyniósł rachun 
ki i wręczył hrabiemu.

Juljusz zaczął je przepatrywać, 
lub przynajmniej udawał, że przepa 
truje, lecz mimo uderzająco wygóro­
wanych cyfr, nie uczynił żadnej u- 
wagi.

O wpół do dziewiątej zaszły ko­
nie i hrabia odjechał.

Zaledwie wrota zamknęły się za 
powozem, Dufour pobiegł cło gabi­
netu, w którym widzieliśmy go w no 
cy i otworzył szufladę biurka.

Szkatułki nie było!
Hr. de Lucenay, siadając do po­

wozu, ukrył ją pod paltocikiem tak 
zręcznie, iż Dufour, pomimo zważa­
nia na wszystkie jego ruchy, nie do 
strzegł jej wcale.

Ścisnął pieście ze złości, zam­
knął z trzągkiem szufladę, pobiegł do 
swego mieszkania, pochwycił poś­
piesznie palto i kapelusz i wypadł 
na ulicę. Pędem, że aż przechodnie 
zwracali nań uwagę, skierował się

na ulicę Matignon do pałacyku mar­
kiza de Valandelle.

Hrabia przybywszy na bulwar 
Magdaleny, kazał woźnicy zatrzy­
mać się i ukrywając szkatułkę pod 
paltotem zwieszonym na ręku, rzekł:

— Czekaj na mnie przed kawiar­
nią de la Paix.

Woźnica odjechał. Wtedy Luce— 
nay pieszo udał się na ulicę św. Ła­
zarza i spotkawszy posłańca publicz 
nego, zatrzymał go i zapytał:

— Czy znasz ulicę de la Faisan- 
deriel

— Znam. To w Passy, _ zaczyna 
się od alei Lasku Bulońskiego.

— Zaniesiesz tę paczkę pod nr. 
22 dla p. Magdaleny Gallier. Czy nie 
zapomnisz nazwiska?

— Nie zapomnę.
— Zresztą omylić się nie powinie 

neś, gdyż pałacyk ten stoi oddziel­
nie, a ta pani mieszka w nim sama. 
Wręczysz paczkę odźwiernemu, a je 
żeli ten zapyta się, kto cię przysłał, 
wskażesz mu ten bilet wizytowy — 
rzekł Juljusz, okazując posłańcowi 
bilet markiza de Valandelle przypię 
ty szpilką do papieru, w której obwi 
nięta była szkatułka.

— Śiąd na ulicę de la Faisander 
rie kurs jest długi, więc weź fiakra, 
na co ci daję trzy franki, a oto masz 
pięć franków za twoją fatygę.

C. d. n.
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SZTUKA TERENIA BLIŹNICH.
Jakie niespodzianki gazowe szykuje nam wojna-

. .  .  1  _____ rm A ra  / > » < ! «  . t l f l r S

Krótki komunikat z Genewy: uzgod 
niona ma być już sprawa rozbrojenia ja  
kościowego i zmniejszenia budżetów;
wojskowych.

Jasny promyk nadziei na cmentarzy­
sku myśli. Nareszcie dyplomacja raczy 
la wyrzec pare zrozumiałych słów, 
miast obłąkańczych, ciemno -  patety. 
cznych enuncjacji. Czy to nic złudzenie?
Czy naprawdę przeezuli grozę wy w oly- 
wauvch przez nich sił Dlatego też nal© 
ży bardziej niż kiedykolwiek starać się 
o utrzymanie i rozdmuchiwanie słabego 
płomyka, aby rzeczywiście nie stał sie
tylko złudzeniem.

Bó musimy sobie zdać sprawę z te­
go, iż stosunek przyszłych sposobów te- 
pienia życia i mienia ludzkiego do woj­
ny europejskiej 1914 -  1918 będzie zna 
cznie odleglejszy od stosunku tej ostat 
niej do pierwszego okresu stosowania 
broni palnej.

POMYSŁ NIEMIECKI.
Przyszła wojna chemiczna będzie W 

stanie wytępić całe miasta, całe naro­
dy. Terenem walki staną się odrazu ca­
łe kraje. Chociaż istnieją kursy i poka 
zy walki gazowej, warto podać choeiais 
by króciuteńki szkic tego jednego z wie 
In „skutecznych" sposobów prowadze­
nia wojny — wojny gazowej.

Myśl walki gazowej powstała w' mór, 
gach niemieckich uczonych — i urzeezy 
wistniona poraź pierwszy pod Ipres, w 
dnin 22 kwietnia 1915 roku. Od- tego cza 
su, pomimo stagnacji, pomimo unieru­
chomienia coraz większej ilości warszta 
tów pracy — przemysł chemiczny, służą 
cy celom wojennym, kwitnie i niema 
takiej gałęzi produkcji, w którą włożo- 
noby tyle wiedzy, pomysłowości i ilow. 
eipu. Wojna gazowa staje.się wielką i za 
wikłaną nauką, dostępną wyłącznie ka. 
drom wyszkolonym, a wobec której ma 
sy będą zupełnie bezradne. Państwo nie 
będzie w stanie zaopatrzyć nawet zniko 
mej części obywateli w niezbędne, ale 
bardzo kosztowne środki ochronne.
PODSTĘPNY, STRASZNY WRÓG.

Gazy ezynne odrazu działają na nasz 
organizm, wstępując w związki eheinicz 
ne z jego składnikami, natomiast bier­
ne, nie mając takiego powinowactwa, 
stosowane są umyślnie w małych daw­
kach bez wzbudzenia podejrzenia w prze 
ciwniku. Gromadzą się  powoli w organi 
zmie do ilości wywołującej silne zatru­
cie. Jak długo pozostają w terenie? — 
kilka minut; wolno parujące płyny — 
kilkanaście godzin, gazy z ciał oleistych  
— kilkanaście dni! Po użyciu np. karni- 
to _  teren jest zatruty do dni kilkuna­
stu; — iperytu zaś — do paru tygodni!

Działanie ich na organizm jest róż­
norakie: 1) duszące: chlor, fosgen. 2) 
Trujące: czad, kwas pruski. 3) Drażnią­
ce: bromek ksylilu, bromek benzylu. 4) 
Parzące: iperyt, luizyt.

Przedewszystkiem są atakowane, jak 
np. przy gazach duszących wszystkie do 
stępne błony śluzowe. A więc, oczy: swę 
dzenie, łzawienie, ból, światłowstręt, za 
czerwienienie i obrzęk spojówek, mar­
twica — później owrzodzenia spojówek 
i rogówki, następnie zapalenie ropne, w. 
rezultacie bielma, wywrócenie powiek i 
utrata wzroku. -%

Drogi oddechowe: drapanie w gardle, 
kichanie, męczący i uporczywy kaszel, 
chrypka- naskutek obrzęku głośni, prze 
krwienie błon śluzowych, uszkodzenie 
nabłonka i naczyń krwionośnych — za. 
lew pęcherzyków płucnych osoezem 
krwi, który zobojętniając gaz, zmniej­
sza kaszel i pozwała na nowo oddychać, 
poczem wstępuje do organizmu świeża 
porcja gazu, ponowny zalew, płuc, utru 
dniony dostęp tlenu, sinica ogólna, dusz 
ność, obrzęk płuc,- porażenie ośrodka od­
dechowego, śmierć.

Iperyt wywołuje również martwicę 
błon śluzowych i jeśli stężenie jego nie 
było odrazu zabójcze, to na miejscu mar 
twiey powstają przez wysięk włókniko 
we-błony, tak-z w. w recko me, które od- 
ćoielająe się później, ulegają zropieniu, 
e więc ropne zapalenie błon śluzowych i 
płuc lub zgorzel (gangrena), zależnie od 
Postępowego zakażenia -bakteriami ropo 
twórezemi lob gminem!. Sa to siany

bardzo trndne do leczenia i prowadzące 
po większej części do zejścia śmiertelne 
go. Takie ropne lub zgorzelinowe zapale 
nia płuc powstają również z powodu oder 
Wania się zakażonej tkanki martwico­
wej i raczopowaniu oskrzela, przez co 
powstaje część płuca nicwcntylowana i 
ulegająca łatwo wtórnym procesom cho
robowym. >

Niektóre gazy (kwras pruski, crad), 
działają przedewszystkiem na samą 
krew, łącząc się z barwnikiem czerwo­
nych ciałek, które tracą wtedy zdolność 
do wiązania potrzebnej ilości tlenu dla 
organizmu. Działanie to jest powolne i 
skryte. Z początku tylko lekki ból gło­
wy, stan zmęczenia, zanim się człow iek 
zorjentnje, następuje utrata przytomnoś 
ci, a przez znieczulenie ośrodka oddccho 
wego, zaburzenie rytmu oddechanła 
(Chcyne — Stockes) i śmierć:

Przez silną utratę osocza, jaką np. 
wywołują -gazy duszące i parzące, nastę 
puje zagęszczeni© krwi, serce, mając 
ciężką pracę, pozbawione tlenu uszko­
dzone toksynami, może ulec porażeniu 
z tego również powodu tworzą się skrze 
py; zawory, zaburzenia m iejscow e krą. 
żenią i następowa gangrena (np. koń. 
czyn).

ZABÓJCZE DOTKNIĘCIE.
Gazy działają nietylko na błony ślu.- 

sowc, lecz i na całą powierzchnię ciała 
ludzkiego poprzez ubranie i obuwie 
(Iperyt). Działanie ich jest opóźnione. 
Niekiedy następują objawy zatrucia do 
piero po paru dniach; są one podstępne, 
zdradliwe; uskuteczniane w bardzo sła­

bych stężeniach, wywołują przez czas 
dłuższy znieczulenie zakończeń nerwom 
wycli a więc i powonienia. Poparzenie 
może nastąpić nawet przez dotknięcie 
przedmiotów i terenu skażonego. Skut­
kiem tego działania: swędzenie* zaezer 
wicnienio i obrzęk skóry, pęcherze, głę  
bokie owrzodzenia trudno się. gojące i 
bolesne. Działanie to tłumaczy się roz­
puszczalność- ą tych gazów w substan­
cjach tłuszczowych i  przedostawaniu się 
Wgłąb poprzez przewody gruczołów.

Gazy działają w bardzo małych stop 
niach: np; napastliwe stężenie fosgenn— 
0,044 gr. na 1 metr sześć. — zabójcze 
0,88 gr. na m. sz., śmiertelne stężenie 
kwasu pruskiego — 0,00 czadu zaś 
 0,062 — 0,003 gramów na metr sześć.

Gazy drażniące są źle zatrzymywane 
przez pochłaniacz węglow y maski lub 
przedostając się przez przypadkowo po 
wstało i niedostrzegalne golem okiem 
otwory, wywołują silny ból oczu i łza­
wienie, przeciwnik traci przez to równo 
wagę i orjentaeję, w rozpaczy uwalnia 
się od maski i wtedy dopiero zostaje wy  
stawiony na działanie puszczonych do­
datkowo gazów duszących.

ZDRADLIWE DYMY I BOMBY.
Prócz gazów--stosowane były również 

w poprzedniej wrojnie dymy bojowe, ja - 
ko zasłony przy obronie m iast, punktów 
strategicznych, fabryk etc. N ie są one 
tak niewinne, jakby się mogło zdawać, 
gdyż działają silnie drażniąco i często 
zmieszane z gazami bojowymi, poehta 
niały dużo ofiar wśród niepi«eczuwają- 
cego i wprowadzonego w błąd przeciw.

nika. — Takiemi substancjami dymo • 
twórezemi są czterochloraki krzemu, ty; 
tanu i  cyny; naftalina i  fosfor. Dym y, 
jak np. sternit i  adamsyt mają charak­
ter napastliwy i wywołują kichanie, 
swędzenie w -nosie i  g a r a .  e,-nudności i 
wymioty.

Wreszcie materjały zapalające, które 
m i są wypełnione bomby lotnicze, miny 
chemiczne i pociski — są to: fosfor, ter 
mit, który spala nietylko drzewo, lecz i 
topi metale; m ieszaniny zapałająee z 
chloraku, potasu, parafiny, nitroeellulo 
zy, terpentyny, kwasu siarkowego, nad 
manganianu" potasu — mieszaniny irnd
n e  do ugaszenia, gdyż pod wpływem wo
dy wybuchają na nowo na skutek obe­
cności wT nich sodu i potasu metaliczne.
go. . . '
Co się tyczy siły  i obszaru niszczenia, 
wystarczy wspomnieć, że> niewielka 
ilość aeroplanów z bombami napełnio- 
nemi np. iperytem może w ciągu krót. 
kiego czasu zniszczyć miasto o miljono 
wej ludności. — Przeciw wielkiej ilości 
gazów (iperyt, luizyt,, tlenek węgla; 
dym napastliwy) maska nie wystarcza-'

A więc masy będą stały prawie bez­
radne wobec gazów trujących, dymów, 
dymów bojowych, pożarów itd.

Zresztą wszystkie wymienione okrop 
nośei w przyszłej wojnie gazowej, jako 
przestarzałe, stracą na aktualności, 
gdyż współczesna chemja i technika, 
współcześni uczeni, podpatrywacze ta„ 
jemnie natury, zazdrośnie strzegą swo­
ich świeżych wynalazków i szykują jesz 
cze wklaśzs niespodzianki!

Sterto, w p r a te  z- przed 213
W tych dniach we wsi Witankach w 

paw. węgrowskim znaleziono na polu 
Antoniego Popowskk-go duzy garnek 
gliniany.

Wewnątrz znajdowało się kilka tysię  
cy szelągów miedzianych, oraz 10 srebr 
nych złotówek.

W szystkie te monety pochodzą z koń 
ca panowania J an a Kazimierza,

Ogółem cały skarb ważył 6.5 kg.
Dwa rodzaje monet, które zostały u- 

jawnione w tem znaleziska, reprezentu 
ją ujawnione gatunki pieniądza, wpro­
wadzone w celu ratowania ówczesnych 
finansów polskich nadwyrężonych moc 
no preez ciągłe wojny. Do ciężkiego sta 
nu przyczyniło się i to, że polskie srebr

ne talary, wybijane w dobrym gatunku, 
w y w o ż o n o  zagranicę w  celach spekula­
cyjnych.

W 1659 r. komisja sejmowa wobec 
braku drobnej monety postanowiła roz 
p o c z ą ć  wybijanie miedzianych szelągów  
i srebrnych złotówek, na któro już od 
przeszło stu lat powszechnie liczono, 
mimo, że ten miernik nie miał dotych­
czas odpowiednika w monetach.

Mennice bijące szelągi dzierżawił 
w łoch/T ytus Livius Boratini. To też 
na wybitych przez niego rcelągaeh poni 
żej popiersia królewskiego są umiesz­
czone jego litery T. L. B.

Od jego nazwiska szelągi te nazywa, 
ją-w  numizmatyce boratynkami.

ciągną do Warszawy.
ŻEBRACY WARSXAWSCY ODPARLI PIERW SZY ATAK GROŹNEJ

KONKURENCJI.

Niezwykły wiec odbył się przed 
kilkoma dniami w Warszawie. Król 
żebraków żydowskich Tcie Menżyn 
(Gęsia 101) zwołał wiec swoich licz­
nych „poddanych".

Trzeba bowiem wiedzieć, że że­
bracy żydowscy w Warszawie po­
siadają żelazną organizację. Każde 
wyłamanie się z pod rygoru orga­
nizacji karane jest pięścią, Zapomo- 
cą teroru król Icie Menżyn w śle- 
pem posłuszeństwie utrzymuje swo­
ją niezwykłą armję.

Icie Menżyn zwołał walny wiec, 
wobec groźnego niebezpieczeństwa, 
jakie zawisło nad głowami żebraków 
warszawskich. Mianowicie doniesio­
no, że z terenów głodującej Wileń- 
szczyzny, Wołynia i innych obsza­
rów Kresów wschodnich, ciągną do 
Warszawy tłumy żebraków żydow­
skich, w nadziei, że w stolicy użebrzą

------------  F A R B Y  ------------
pokost szybkoschnący, lakiery i pon­
dzie po cenach najniższych poJeca 

SKŁAD APTECZNY
 — S; M O N E T A  :
DĄBROWA - GÓRNICZA, ul. SOBIE. 

SKIEGO 29.

przynajmniej na utrzymanie.
Wiec odbył się za inurem cmenta­

rza żydowskiego na Gęsiej. Przyby­
ło około 300 bab i dziadów, o odra­
żającej powierzchowności, bez nóg 
i rąk, niewidomych i głuchych. — 
Atmosfera panowała niezwykle go­
rąca. Każde przemówienie przerywa 
no krzykami, wymachiwano kulami. 
Gdy jednak przemówił „król" pano­
wała grobowa cisza.

W wyniku narad postanowiono 
ustawić na rogatkach miejskich bo­
jówki żebraków warszawskich, ce­
lem niedopuszczenia przybyszów do 
stolicy. Bojówki te czuwają już od 
kilku dni, a nawet stoczono już jedną 
walkę.

Gromada żebraków warszawskich 
napadła i dotkliwie pobiła dążących 
do stolicy dziadów z kresów. Nie­
oczekiwanie napadnięci żebracy^ z 
prowincji wstrzymali swój pochód i 
obozują w okolicach stolicy.

Król Icie Menżyn prowadzi per­
traktacje z żebrakami warszawski­
mi innych wyznań o współdziałanie, 
gdyż stolicy grozi również najście 
żebraków chrześcijańskich z pro­
wincji. Świat żebraczy w Warsza­
wie czuje się poważnie zagrożony i 
szykuje się do energicznej walki.

O TW A RCIE PÓŁKOLONIJ LETNICH
W czoraj już około godz. 8 rano pod 

s z k o ła m i  powszechnemu zaczęły się gro­
m adzić wielkie rzesze dzieci ze szkol 
powszechnych, k tóre zakw alifikow ane 
zostały na pierw szy tu rn u s  polkoton.il 
letnich, urządzonych staran iem  m ie j­
skiego kom itetu  niesienia pomocy bez­
robotnym . O godz. 9_ej rano  ulica I  a- 
de-rawskiego zaroiła  się szeregam i mm- •
d o d a n y c h  le tn ików ; uzbrojonych w łyż­
ki, m iski i garnuszki.

Dzieci pod opieką m atu rzystek  s e n n . 
narju rn  nauczycielskiego udaw ały  się 
do lasku  obok fab ryk i Kulczyńskiego,
przeznaczonego n a  półkolonję .

Przybyłe dzieei o trzym ały natych ­
m iast śniadanie, sk ładająee się z kawy. 
i chłcba. k tóre  widać było, że ypozy wa­
ły  z wielkim  apetytem . Po śn iadan iu  
pułk" (1300 dzieci) rozbity  został na 

kom panje, które pod kom endą sw ych- 
dowódców" m aturzystek  rozpoczęły 

g im nastykę, śpiewy, tańce i różnego ro­
dzaju  harce i gonitw y. .

O godz. 10-ej do lasku przyby li uo- 
m isarz  Langei t, dyr. A. Erbe, przewód 
niezacy sekcji prezydjainej ;M. K. W* 
R B dyr. Zofj a  Banachiewiczowa, k s . 
kan. B. Wajzler i przedstawiciele prasy. 
P rzy b y li dokonali p rzeg lądu 'tego  wiei- 
kiego obozowiska.

Ż dziećmi przybyło  rów nież sporo ro­
dziców^, zwłaszcza m atek; ,

P ierw szy tu rn u s  letników' zakończy 
swe wesołe i beztroskie m anew ry  51 
lipca. 1 sierpnia  zajm ie ich m iejsce no . 
wa a rm ja  letników' w te j sam ej silę. 
Dzieci na półkolonjach otrzym yw ać hę* 
dą pożywienie trzy  razy  dziennie, a  
m ianowicie, śn iadanie: chleb i  kawę, o-, 
biad: zupę m ięsną, kolację: chleb i Ka­
wa. 1 o--------

(z) Bez opieki w le s ie r dziecko z Za­
w iercia. Będąca na le tn isku  w Jezio ro , 
wicach, gm. Żarnowiec, pow. olkuskie­
go p. Iren a  S. spaceru jąc po lesie jęzio- 
rowickiem  natknęła  się na b łąkającą  
się po lesie S .le tn ią  dziewczynkę, pozo­
staw ioną w' lesie przez ojca. Dziewczyn 
ka  na im ię H ela  (nazwiska nie pam ię­
ta), pochodzi z Zaw iercia, Dziewczynką 
za ję ła  się m ieszkanka Jeziorow ie, bobto
w7a.

Z  OLKUSZA.
(ol) Do obozu i na letnisko. W  dniu

3 bm. 70 członków p. W; z Olkusza, w y­
jechało na trzy tygodniow y pobyt do o-
bozu p. w. i w. f. w  Herm anow icach. — 
K om endantem  obozu jesk-kąpnan  Awa- 
rych , kom endant pow iatow y p. w, i  
wy f.

W  uh. niedzielę „Rodzina policyjna" 
W Olkuszu w ysłała 13 dzieci policjau-. 
tów n a  3 tygod. kurację.

(ol) Śm ierć zasypanej dziewczyny. 
W  P rad łach , gin. Kroczyce wydobyw a-, 
no glinę. Podczas te j p racy  większa w ar 
s iw i 'g l in y  runęła  n a  18Jo tm ą  Ja n in ą  
Środuń, k tó rą  wydobyto po godzinnym  
ra tu n k u  m artw ą.
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Zakończenie turnieju ten isow ego  Z, K. S „Hakoach"
w Będzinie.

HELBERG ZWYCIĘZCA W GRZE POJEDYNCZEJ. — PARA HELLER — 
BUCHW AJC W PODWÓJNEJ.

Nr. 183.

Turniej wewnętrzny ŻKS. Hakoahu 
w Będzinie zostai zakończony.

W drugim dniu zawodów t. zn. w 
ub. niedzielę rozegrano szereg spotkań 
półfinałowych i finałowych w grze po­
jedynczej i podwójnej.

W yniki ostatniego dnia turnieju są 
następujące: Hampel — Lichtenstein  
6:0, 6:2.

Ćwierćfinał gry pojedynczej: H el.
berg — M. Buchwajc 5:7, 6:2, 7:5, W. 

 o 0 o--------
PIESZO DO POLSKIEGO MORZA.

Jutro wyrusza z Dąbrowy trzech 
uczniów 4-go kursu seminarjum nauczy 
ęiolskiego m ęskitgo w Dąbrowie pieszo 
“do polskiego morza.

Są to: Roman Kurczab, W itold B u . 
gajski i  Marjan Różycki.

 O—
ZEW (Niemce) — CZARNI 3:0.

W  ub. niedzielę TS. „Zew“ (Niem­
ce) gościł na własnem boisku RKS. 
„Czarni" (Sosnowiec). W ynik 3:0 dla 
„Zewu".

Bramki dla „Zewu" uzyskali: Bud­
ny (1), Paszta (1) i Toczkowski (1).

Przedmecz tych klubów zakończył 
wynikiem  4:0 dla gospodarzy.

 O-----
O MISTRZOSTWO P0DOKRĘGU  

CZĘSTOCHOWSKIEGO.
W arta (Zawiercie) mistrzem.

Z a k o ń c z o n e  z o s t a ł y  roz­
gryw ki o mistrzostwo podokręgu czę­
stochowskiego, w wyniku których War­
ta (Zawiercie) zdobyła mistrzostwo m a. 
jąc 21 punktów i zakwalifikowała się 
do gier międzygrupowych o mistrzo­
stwo okręgu.

Na dalszych miejscach w tabeli sto­
ją: 2) Skra 16 pkt., 3) Viktorja 15 pkt.,
4) Brygada 11 pkt., 5) Turyści 11 pkt., 
6) Warta (Ccęstochowa) 0 pkt.

— O—
KS. W ARTA (Zawiercie) — 4 pp. leg.

(Kielce) 4:2 (1:1).
_ Zawody o mistrzostwo woj. kielec­

kiego. Wojskowi w pełnym składzie, na 
tomiast W arta bez Bergla i  Sc bali. Już 
trzecia minuta przynosi prowadzenie 
wojskowym. Przez dłuższy czas gra to­
czyła się pod bramką wojskowych, je­
dnak bez rezultatu. Dopiero zamiesza­
nie podbramkowe wykorzystuje Sobie- 
chart strzelając wyrównującą bramkę. 
Po przerwie ataki W arty rozbijają się 
o bardzo dobre trio obronne. W tym  
czasie wojskowi strzelają drugą i ostat­
nią bramkę dla swych barw.

Warta po utracie drugiej bramki 
przypuszcza szereg- ataków, które koń_ 
czą się zdobyciem trzech bramek strze­
lonych przez Gwoździa (2) i Mygę (1), 
Sędzia p. Grabiński b. dobry. Widzów 
około 2.500.

Zycie gospodarcze
G I E Ł D A .

_ , , Warszawa, 4. 7.
Dmar waluta 8.88,25
Dolar w obr. pry w. 8.89 25
Belgja 124.20
Holandja 360.45
Londyn 31.80 — 31.75
Nowy Jork kabel 8.919
Paryż 35.08
Praga 26.37
Szwajcarja 174.25
Berlin 211.90
Ruble złote 4.76

AKCJE I POŻYCZKI.

Warszawa, 4. 7.
3 proc. Poż. Budowl. 36.00 — 36.50
4 proc. Poż. Doi. ser. III 46.25 — 46.50
4 proc. Poż. Inwest. 95.95
5 proc. Poż. Konwer. 36.00
7 proc. Poż. Stabiliz. 44.75
8 proc. listy  zast. B. G. K. 74.00 
8 proc. listy  zast. B. R. 94.00
5 proc. listy  W arszawy 44.00 — 43.50 
Bank Polski 70.00 
Sole potasowe 80.00

O s t r z e ż e n i e ,
Ostrzega się przed obejmowa­

niem posad nauczycielskich w 
szkole „Jesode Hatora" w Będzi­
nie z powodu bezpodstawnego 
pozbawienia pracy dotychczas pra 
cującego personelu i zalegania  
z wypłatą pensyj od miesiaca lu ­
tego.

ZAWODOWE ZRZESZENIE  
NAUCZ. SZK. POWSZ. RZP. 

POLSKIEJ OGNISKO 
w BĘDZINIE.

Buchwajc — Goldstein 6:1, 6:2, Hempel 
— Borzykowski 2:6, 8:3, 6:4 i  Szczęśliwy,
który przeszedł do półfinału automa_ 
tycznie.

Półfinał: Szczęśliwy pokonał Kam- 
pla w dwuch setach 6:4, 6:3 i Helberg —. 
W. Buehwajca w trzech setach 11:9, 
1 :6, 6 :2.

Finał gry pojedynczej: Helberg po­
konał Szczęśliwego 6:2, 6:2, 6:1.

P ółfinały w grze podwójnej. W pół­
finale gry podwójnej walczyły dwie pa. 
ry.

Para Helberg, Inwald zwyciężyła w 
dwuch setach parę Hampel, Barenblatt 
6 :1, 6 :2.

Para Heller, W. Buchwajc pokonała 
parę^ Szczęśliwy, Fiszel 6:2, 6:4.

Finał: Para Heller, Buchwajc poko­
nała parę Helberg, Inwald w stosunku 
6 :2, 8 :6, 8 :6.

Kino-Teatr
„PAŁACE”

Dziś

Lekarz chorób kobiecych
czyli (W gabinecie lekarza)

A N O N S! O d czw artku 7 lipca A N O N S 1 
M A URICE C H E W A L IE R  w  obrazie 

„ZA OCEANEM"
'

KINO

ZAGŁĘBIE
dawnie: 

Kiso-Tsatr „Udziałowy".

Dziś

Zew Północy
P o tężn e  arcydzieło  film ow e na tle dzikich pełnych  

n ieb ezp ieczeń stw , tajem niczych ok o lic  podbiegunow ych.

Nadprogram Komedie i Tygodnik.

Wyścig kolarski dookoła Węgier*
W MIĘDZYNARODOWEJ GRUPIE KOLARZY WZIĘŁA UDZIAŁ DRU­
ŻYNA POLSKA. — OLECKI NAJLEPSZYM  POLSKIM KOLARZEM. — 

PORAŻKA NASZEJ DRUŻYNY.
Onegdaj zakończony został pięcio­

dniowy wyścig kolarski „Dookoła Wę„ 
gier", do którego stanęło na starcie 73 
zawodników.

Zawodnicy polscy byli do tego wy­
ścigu technicznie nienależycie przygo­
towani. Na dobrych szosach węgier­
skich jazda na balonach była utrudnio­
na. Nieznajomość terenu, brak fachowej 
opieki w płynęły na porażkę polskiej 
ekipy.

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej

W ¥  R O K. W Y C I Ą G .

W dn. 29 października 1931 r. Sąd Okręgowy w Kielcach rozpoznawał 
sprawę Jana Salwy, osk. o to, że na początku maja 1931 r. dopuścił się znie­
wagi ks. Langera w druku, przez umieszczenie w Nr. 123 z dn. 6. 5. 31 r. cza­
sopisma „Expi*es Zagłębia" wzmianki pod tytułem „Hakata w centrum P ol. 
ski“ i użycie zwrotów: „ksiądz Langer wróg wszystkiego co polskie", należa­
łoby jaknajprędzej zbadać przyczynę podobnego postępowania księdza katech- 
ty, zdradzającego objawy ataków przeciwpołskich na tle hakatystycznem" i 
uznając oskarżonego za winnego dokonania zarzucanego mu czynu, na zasa­
dzie art. 361, 386, 367 i 368 K. P. K., art. 53-a i 533 cz. 1 K. K. oraz art. 62 
przep. tymcz. o koszt, sąd., o r z e k ł :  mieszkańca w. i gra. Niewachlów, p. 
Kieleckiego, Jana Salwę, lat 29, s. Ignacego i Marji, skazać na 200 zł. grzy. 
wny z zamianą w razie nieściągalności na 1 mies. aresztu zgodnie z art. 59 
K. K., na zapłacenie 20 zł. opł. sąd., i poniesienie kosztów’ postępowania.

W Y R O K .
Sąd Apelacyjny w Lublinie na rozprawie głównej dn. 5. 4. 32 r. po roz­

poznaniu sprawy Jana Salwy, osk. z art. 533 cz. I K. K., na zasadzie art. 483 — 
485 K. P. K. wydał następujący wyrok: apelacji osk. Jana Salw y nie uwzglę­
dniać, w częśeiowom zaś uwzględnieniu apelacji oskarżyciela prywatnego £ 3. 
Langera zaskarżony wyrok Sądu Okręgowego w Kielcach z dn. 29. 10. 31 r. 
zatwierdzić i opublikować takowy w „Gazecie Kieleckiej" i „Zagłębiu Dąbrow- 
skiem" na koszt oskarżonego i  zasądzić od oskarżonego Jana Salw y 10 zł. 
opłaty sądownej za 2 instancję.

Za zgodność z oryginałem:
Naczelny Sekretarz Prokuratury Kieleckiej 

(podpis nieczytelny).

SPRZEDAM radjoodbiornik 3-eh lam . 
powy — komplet 120 zł. Wiadomość w 
administracji.
SPRZEDAM dom w Sosnowcu blisko 
przystanku tramwaj owego, 21 ubikacja, 
42 tys. W iadomość w administracji. 
SPRZEDAM porzeczki, hurt i detal 
kgr. 1 zł. Wiadomość J. Godlewski, — 
Bloki, Jagiellońska 3. telef. 9-86. 
KAFLE, dykty wyborowe, cegły sza­
motowe, płyty piekarskie, zaprawa sza. 
motowa, drut kolczasty, koks węglowy, 
żelazo rajfowe, oraz różne długie żela­
zo i wapno gaszone sprzedaje najtaniej 
sklep żelazny Ch. Fiszla, Piłsudskie- 
go 40.
KARUZELA motorowa i huśtawki do 
sprzedania. Kielce, Stadjon, właściciel 
mleczarni.
KASA Chorych w Sosnowcu sprzeda z 
licytacji 2 konie wyjazdowe. Licytacja 
odbędzie się w dniu 6 lipca br. o godz. 
10-ej rano na placu przy ul. Kołłąta. 
ja 17.

Nie csyócie eksperymentów  
ze zdrowiem

Nie dajcie się namówić na nic innego 
rzekomo równie dobrego.
f t l  I f i 51 do w ied z io n o  

l i U L U n  p ro f i la k ty c z n e .

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY PRACE
CHŁOPIEC do biura poszukiwany. L™, 
Wiadomość W ywiadownia Handlowa
„Lex “ _Teatralna. _____ __________
POTRZEBNA dziewczyna od zaraz. — 
Czeladź, Bytomska 22, Fryzjer. 
POTRZEBNA rutynowana manicurzy- 
stka z długoletnią praktyką od zaraz. 
Wiadomość „Expres Zagłębia".
OSOBA inteligentna, lat 30, zajmie się 
gospodarstwem samotnego Pana. Zgło. 
szenia do „Expresu" pod „Blondynka".

’ l o k T l e "

W ILLA „Alma" w Bystrej k/Białej, e- 
lektryczność, wodociągi, łazienka, pole­
ca pokoje słoneczne z utrzymaniem, po. 
cenach umiarkowanych.

SPRZEDAM plac z oficyną. Czeladź, 
Węgroda 62.

Zgubione dokumenty 
po 5 groszy za 1 wyraz.

FLORKIEWICZ PIOTR zgubił ksią­
żeczkę kasy chorych wydaną w Sosnow-
eu .   i
FTLIPECKIEMU MARJANOWI zagi. 
nęło świadectwo ukończenia średniej 
szkoły handlowej T. Płockiego, dowód 
osobisty wydany przez Magistrat So-
snowca, które unieważniam. __ ___
PAW ŁOW SKI STEFAN zgubił kon. 
trajma rkę wyd. przez Tow. „Hr. Renard" 
PA Ń SK I JA N  zgubił książeczkę woj- 
skową, kartę mobilizacyjną wydane 
przez P. K. U. Sosnowiec.
PIĄTEK  STANISŁAW  unieważnia 
zgubione 2 logitymacje bezrobocia wy­
dane w Dąbrowie.

see uzyskał węgier W ytoz 38.01,41, 2) 
węgier Memez i 3) Carlotti (Włochy), 

Olęcki, który podaias całego wyścigu  
trzymał się doskonale zajął 14 miejsce 
z czasem 39,24,28.

Targoński jest 46 w czasie 41,17,34. 
W ogólnej klasyfikacji narodowo, 

ściowej, porządek przedstawia się na­
stępująco: 1) węgierska B-kląsa, 2) wę­
gierska A.klasa, 3) Włochy, 4) Francja,
5) Jugosławja.

I  Chcąc m ieć  piękną, c z y s tą  i m ło d z ie ń ­
c z ą  c erę  używaj

CBEMU „SJCTOLir
Usuwa plag!, wągry i pianty, 

udeiikatnia i wyb eia. 
Żądać wsządzie.

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni­
cy dla pici, wieku i stanu, kosi mi!jony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le. 
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE"
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny -wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

S5n^K rmah.aBEgBig5aa 8g g 3gBHBH^glB3g^g:

DO ODDANIA

Reprezentacja
sprzed a i f  tkanin

Poważne firm y przedstawiciel­
skie wprowadzone w okręgu Za­
głębia Dąbrowskiego i dobrzo u. 
stosunkowane w sferach handlo- 

j wych, szczególnie w branży kon­
fekcyjnej, zechcą złożyć oferty z 

j wskazaniem referencji do firm y  
j  „Par" Polska Agencja Reklamy  

w Poznaniu, Aleje Marcinków, 
skiego 11 pod nr. 26,77.

WŁADYSŁAWA M ACHYNIA zgubiła 
książeczkę kasy chorych wydaną w So-
snowcu.      .
NOWAK JA N  zgubił kartę rzemieślni­
czą wydaną przez Starostwo będzińskie.

UNIEW AŻNIAM  weksel gwarancyjny 
na 100 zł. in blanco dany W ładysławowi 
W ęglowi i ostrzegam przed nabyciem  
takowego. Franciszek Kaszycki. _____ 
OŚWIADCZAM, że przed P. Józefem  
Sommerem żadnych słów obelżywych 
pod adresem P. Włodzimierza Bobaka 
nie wypowiedziałem, o ile zaś jakieś 
słowa padły z mojej strony przeciw I’. 
Włodzimierzowi Bebakowi, któreby go­
dziły w jego cześć, a których po dziś 
dzień nie pamiętam, to takowe odwo. 
łuję i ta drogą P. Włodzimierza Beba- 
ka najmocniej przepraszam. Pińczów,
S tanisław Kasprzyk. ___
CHOROBY serca, astma, reumatyzm,', 
cukrzyca. Lecznica „Salus" D-ra Kup-
czykaj Kraków. Szujskiego 11. _
IGNACEMU KONOPCE skradziono do. 
wód kolejowy wydany przez Dyrekcję 
Warszawską oraz legitym ację pozwole­
nia chodzenia po torach nr. 19.

Wydawca: Helena Monsiorska.
—  m ,,rir urrwt —  ■  u  — 1 1.1 mi u  7 ,p h

Druk. „^xpres Zayłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4. Redaktor odo.: Józef Oskófrkl.


